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POZNAN 15 kwietnia.
I pojawiła się przed tygodniem w Palais Royal 

J |,j karta Europy, nie wedle politycznych granic 
! .¡ejszych, ale takich jakie dopiero w skutek ogro- 

ch wypadków uastąpićby mogły. Karta ta, z na- 
’6j oi „Dla roku 1866“ niema granic pomiędzy Hi- 
£lDią,”a Portugalię, Francy a rozciąga się aż do 
"V Wenecya należy do Królestwa Włos .iego, pań- 
a£) tureckie znikło zupełnie z Europy, natomiast 
»O mío się greckie. Część północno-zachodnia dzi- 
5 Bych dzierżaw tureckich, nadto Chorwacya, Ka-

,,ya, Czechy i Morawa ukazuję się jako państwo 
raSbne pod nazwę Sławonia, a na północy ukazuje 
n Polska.
~ 6$ tacy, którzy w pojawianiu się kart nowych 
de opy w Paryżu pragnę widzieć skazówki polityki 
)tn, lekwańskiej, podobnie jak niekiedy z inspirowa­
li artykułów dzienników poufnych przenika myśl 
j^MĆlnia, która świeci sterownikom spraw w na- 
(,,,mu wypadków, i w korzystaniu z nich. Ale jeżeli 
iia ,i io dać cechy niezawodne takich artykułów inspi- 
irpnych, a mające pozory inspiracyi często za- 
, Ntzę, jeszcze trudniej, a nawet zgołi niepodobna 
nioznać karty inspirowanéj od spekulacyi pierw- 

o lepszego nakładcy. Też ni chwili nie hędziem 
ustanawiali nad granicami, które fantazya mniej

Ahięcćj szczęśliwie wedle życzeń ludów na ideal- 
™' zakreśliła karcie, zostawujęc przyszłości spro- 
, ranie. Raczéj przeciwstawimy płodowi wyobraźni 
V z rzeczy wisty: obraz zmian, które już się doko- 
Ü lub które z natury rzeczy się dokonają, jeżeli 

awczasu nie zapobieży wspólne usiłowanie za-
■mych, którzy dzisiaj niechcę widzieć niebezpie- 

stwa, którzy jutro zażegnać go nie zdołają. Mó- 
'o zaborach moskiewskich w Azyi. Azyatyckie 

don oje przygotowują dla białego caratu potęgę, 
liza jedno, a najdalój za dwa pokolenia tak nad Eu- 

éxñí zacięży, że nie będzie możności oporu, jeżeli się za- 
jagsu w Europie nie stworzy przeciw Rosyi silnej za- 
l’ií, którą jedynie tylko może być Polska. Bez tej 
ć “ry, bez Polski, ani droga do Carogrodu nie 
igP być zagrodzoną, ani szerzenie granic Rosyi
"przeciwnym Wschodowi kierunku,“ jak się urzę-

1 rosyjski Dziennik Powszechny wyraża, nie 
! być wstrzymane.
Dostępy armii rosyjskiej w zawojowaniu gór kau- 

ch ich i ujarzmieniu pokoleń, które w tej twierdzy 
dotr°dzonéj coraz więcej ścieśnione od lat kilku- 

)os ‘ięciu bronią ze słabszym coraz skutkiem swój 
rut Uległości, zwróciły nieco uwagi na podboje ro­

be w Azyi i na ich doniosłość. Podboje te z wy- 
e® jedynym górali kaukaskich, odbywają Rosya-
2 dziwną łatwością i śpiewajęcy: ludy azyatyckie 

do Moskali, a drugie już pokolenie dobrowoł- 
Przybiera język rosyjski, ułatwiający stosunki

^>wymi panami i dający łatwości handlowe, przy- 
„to1 Narodowość rosyjską i znajduje w rządzie ro- 

ideał drzemiąey na dnie duszy surowych po-
6> rozsianych po niezmiernéj wyżynie, z którćj

7 Alanowie zbierali wojska ludów na podbój świata. 
77'. opowiadań ustnych naocznych świadków o tych 

łojach rosyjskich i łatwości organizowania i assy-
„ Vaaia plemion azyatyckich przez Rosyą, pojawiły
- “ateryały ciekawe w tym względzie w opisach an- 
1 podróżników, jak np. Russla, co do Kau- 
96 1 raś mianowicie dzieło pułkownika Łapińskiego,
- ■ błngie lata przebywał pomiędzy wolnemi lu-
- i' Kaukazie. Na tych materyałach osnuł jeden 

Maików niemieckich, lipska illustrirte Zei-
' «> obszerniejszy artykuł, z którego tu ważniejsze 
' I?? ustSPy- IBustr. Z tg. pisze:
' L?od wieku walczy Moskwa przemocą i przebiegłością
- ’jame Kaukazu. Od czasów carowéj Katarzyny II po- 

«4 ona z półtora miliona żołnierzy w kaukaskich górach 
, miliardy rubli, ażeby posiąść tę ziemię, — a teraz 
,l* \ż usiłowania jćj długie wkrótce dobrym uwieńczone

tkiem. Orzeł dwugłowy po za Derbend i Dariel roz- 
iskrxydła. Szamil, bohater Dagestanu w niewoli, 

m Z1 zapisują się w regestra kozackie. Gruzya z przera- 
bsi ♦ ?a ukaz, który jéj odbiera broń i resztę narodo-

Jtucyi. Tylko garstka Abazów stawi opór olbrzymowi.

Sobota, 16 kwietna 1864.
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Lecz utrzymać się w tym oporze zdoła pięć a najwięcćj dziesięć 
lat. Potóm ulegnie. Krótszy lub dłuższy opór Abazów zależy 
od zręczności moskiewskiego dowódzcy.

Skoro Kaukaz będzie podbity, to z mieszkańców jego 
utworzy sobie Rosya straszną milicyą. Są to szczepy po czę­
ści dzikie, wojenne, chciwe zdobyczy, lecz przyjmą one z ła­
twością żelazne jarzmo, jeżeli się tylko dogodzi ich dzikićj żą­
dzy wojen nćj, a Moskwa już teraz potworzyła z niektórych 
szczepów pułki, będące postrachem nieprzyjaciół. Wtedy do­
piero car będzie władzcą Kaukazu, władzcą kraju mającego 
8000 mil kwadratowych, stworzonego z natury na niezdobyty 
obóz. Moskwa sama wie najlepićj o ważności tych gór i nie 
wzdryga się przed żadnemi ofiarami, ażeby je posiąść. Kaukaz 
czyni Moskwę wyłącznym panem morza Kaspijskiego i otwiera 
jćj drogę do podbicia Azyi Maiejszćj. Po stuletnich mozołach 
i ofiarach przekroczono stepy, obwarowano stannice, linią woj­
skową ile możności zaludniono: żniwo się poczyna.

Już nie ma tam stepów z koczującemi gromadami noma­
dów, gdyż wojska cara wszystko zajęły od lat kilku. Są to 
kwitnące, silnie zaludnione Królestwa, których lud, nie bardzo 
wojowniczy, przyzwyczajony do niewoli azyatyckićj, prawic bez 
oporu przyjął jarzmo moskiewskie. Bokbara, Kokand, Samar- 
kand i inne mniejsze państwa idą w poddaństwo przez proste 
posuwanie się Moskwy wzdłuż szerokićj splawnćj rzeki Amu, 
(Amu Daria, dawny Oxus, wpada równie jak Sir Daria, dawny 
Iaxartes, do jeziora Aralskiego), którą należy rozróżniać od 
Amuru, stanowiącego granicę Chin.

Od Amu aż do rzeki Indu nie dalćj jest jak od Dunaju da 
Bosforu, a na tćj drodze nie ma Anglia twierdz tureckich, ani 
Bałkanów, ani Austryi na skrzydłach, ani Francyi w rezerwie, 
ażeby przeszkodzić zaborom moskiewskim.

Dalćj na Wschód jeszcze niebszpieczniejszemi są zabory 
Moskwy. Chiński mur dawno przekroczony. Hordy Kirgizów, 
Kałmuków, Tunguzów i innych ludów koczowniczych osiedliły 
się stale po większćj części, a ochrzcone przez Moskwę i po­
dzielone na pułki, tworzą przednią Btraż Moskwy w zdobywa­
niu państwa Niebieskiego.

Od czasu zawarcia pokoju w Paryżu Moskwa 
zagarnęła na Wschodzi« dwa razy tyle obszaru 
ziemi, ile mają Niemcy i Francya razem wzięte.

Wielkie niebezpieczeństwo zagraża światu z tćj strony. 
Nad Amurem pracuje mnóstwo najemników, żołnierzy i skaza­
nych zbrodniarzy nad budową portu i twierdzy, która będzie 
nowym Sebastopolem morza Japońskiego. Flota moskiewska 
na Czarcćm morzu zniszczona, rozwój jćj na Bałtyku wstrzy­
many, więc cała energia Moskwy obrócona na urządzenie fi >ty 
silaćj na morzu Japonskićm, floty, która żadnego współzawod­
nictwa obawiać się nie potrzebuje.

Podczas gdy Moskwa w cichości nową siłę morską tworzy, 
którćj swobodnych ruchów nic tamować me zdoła, granica mo­
skiewska posuwa się coraz dalćj. Z wyspy Sakhalin spoglą­
dają Moskale na Japonią; na prawym brzegu rzeki Amur za­
jęta Mtndżurja i wielki ludny półwysep Korea, a granice Mo­
skwy zbliżone na 80 mil do Pekinu.

Lecz czyż Anglia na to spokojnie spogląda? Czyż Anglia 
nie ma już potęgi witlkićj w Azyi, podczas gdy Moskwa do­
piero ją tworzy? Tak, Anglia ma kolonie w Azyi, lecz nic wię- 
cćj jak kolonie, których posiadanie po kilku nieszczęśliwych 
bitwach morskich lub w skutek powstania, wspartego przez 
obce mocarstwo (Moskwa przecież w takich rzeczach jest bie­
głą), byłoby rzeczą bardzo wątpliwą.

Nainnćm zupełnie stanowisku stoi Moskwa wobec krajów 
przez nię podbitych. Już od chwili zajęcia są one jakby wcie­
lone w Moskwę. Kraj przez nię zajęty nie jest kolonią, on 
staje się moskiewskim. Powodem tego jest jedność rasy mię­
dzy moskiewfkiemi ludami wschodnićj Azyi a ich nowymi pa­
nami, Moskalami. Chińczyk nie stanie się Anglikiem, a Arab 
Francuzem, chociażby i język i religią zweciężscy przyjął, gdy 
przeciwnie Tunguz, Kirgiz, Kałmuk, Mongoł, Tatar, Mandżur, 
Chińczyk i Japończyk, w kilka dziesiątków lat stanie się Mo­
skalem. przyjmując język i religią moskiewską. Gdy w kolo­
niach Francyi i Anglii mieszkańcy uważani bywają prawie za 
cudzoziemców, u Moskali mieszkańcy zabranego kraju stają się 
naraz Moskalami, wstępując podług stanu w prawa moskiew­
skie. Han Kirgizów, Baszkirów lub Kałmuków, esden Czer- 
kiesów, mandaryn Mandżurów, otrzymuje podług stopnia i ko­
rzyści, jakie rząd moskiewski z jego stanowiska ciągnąć może, 
tytuł kniazia, grafa, bojara.

Podobnego pochodzenia jest większa część dzisiejszćj ary- 
stokracyi moskiewskićj. Tak tedy han, aga, esden, mandaryn, 
wyniesieni ukazem do stanu bojarów moskiewskich, usilnie dzia­
łają, aby i lud prosty stał się moskiewskim. W Polsce, na 
Malćj Rusi i w niektórych częściach Kaukazu, w ogóle tam, 
gdzie indo-europejskie szczepy pod berłem mosklewskićm zo- 
stają, ów system nie robi postępów, a tćm większe czyni na 
Wschodzie. I ta to właśnie okoliczność dowodzi jednolitości 
rasy moskiewskićj z turańską. Nie trudno z Mongoła zrobić 
moskiewskiego bojara; niepodobna jednak szejka beduińskiego 
lub jakiego księcia Indyan przeistoczyć ukazem w markiza lub 
lorda.

Któż może zaprzeczyć konieczności, ża z upływem lat pięć­
dziesięciu Moskwa stanie się panem Chin? Któreż mocar­
stwo ma środki powstrzymania tamże postępujących naprzód 
Moskali?

Zanim Europa na seryo się spostrzeże, Moskwa z tych 
milionów niewolników, które już prawie dzisiaj są do jćj roz­
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porządzenia, utworzy sobie straszną armią. Nie należy mnie­
mać, aby Chińczyk był zniewieściałym. Jest on zniewieścia- 
łym, gnuśnym i złym żołnierzem, dopóki uorganizowany jest 
w dotychczasowy sposób. Lecz wcielony do pułków moskiew­
skich, przy swćm niewoiniczćm biernćm posłuszeństwie, które 
i u Chińczyków stanowi drugą naturę, stanie się ideałem mo­
skiewskiego żołnierza.

Chińczyk, Japończyk, Mandżur, nie przyjmie nigdy w ca- 
łości^europejskićj cywilizacyi, katolickićj wiary lub protestan­
ckiego wyznania, gdyż to sprzeciwia się jego naturze i sposo­
bowi myślenia; lecz despotyzm moskiewski, tudzież powierz­
chowne formy kościoła wschodniego, narody te łatwo pojmą 
i przywłaszczą je sobie, jako odpowiednie ich usposobieniu.

Na podstawie dziejów twierdzić miżoa, że państwa ol­
brzym« nie mogą istnieć długo. To prawda, lecz imperyum 
rzymskie, zanim runęło, przez długie istniało wieki i uciskało 
świat. Za owych czasów, a nawet jeszcze przed laty pięćdzie­
sięciu rządzenie obszernemi państwami o wiele było trudniej- 
szćm aniżeli dzisiaj; obecnie para i siła elektryczna ułatwiają 
niezmiernie admiaistracyą każdemu rządowi, przedewszyst- 
kićm zaś despotycznemu i scentralizowanemu.

Niebawem sieć strategiczna kolei źelaznćj w Moskwie bę­
dzie ukończoną, a wtedy Moskwa, równie innym mocarstwom 
wielkim w Europie, będzie w stanie koncentrować na zagro­
żonych punktach dostateczną ilość wojska. Niezadługo i w azya­
tyckich posiadłościach Moskwy budować bgdą drogę żelazną 
a telegraf sięga już i tak do granic ChiD.

Wówczas wojska moskiewskie rychlćj z Petersburga 
przyjdą do Pekinu, aniżeli niedawno temu jeszcze do Moskwy 
i łatwiej pułki carskie zdążą na ostateczne krańce carstwa 
aniżeli niegdyś legiony cezarów rzymskich z Rzymu do An- 
kony. Już dzisiaj ukaz cara, w kilka chwil po wydaniu jego 
dochodzi do wiadomości wszystkich komendantów wojskowych. 
Więc trudność rządzenia obszernćm państwem, znika w obec 
parowców, kolei żelaznych i telegrafów.

Bezwątpienia te saiue wynalazki pomogą kiedyś do obale­
nia rządów despotycznych; lecz nim się to stanie, upłyną 
wieki. Sztuka drukarska mało dotąd wywarła wpływu na wy­
kształcenie Moskali, ale za to w sztuce używania prochu strzel­
niczego nie pozostali oni ani na krok za innymi narodami; tak 
tedy nawet i wymienione co dopiero wynalazki, służą dotąd 
nie narodom lecz despotyzmowi. Nie należy również pocieszać 
się złym stanem fiaansów moskiewskich. Rządowi, który ma 
podostatkiera ludzi i ziemi, nie może nigdy brakować pieniędzy 
i wszelkich środków wojennych. Dotąd był i w Moskwie brak 
ludzi; przeludnione Chiny dostarczą jćj milionów. Bo, że 
Chiny dostaną się Moskwie, to przekonanie jest w armii mo­
skiewskićj powszechnćm, od porucznika aż do marszałka. 
Trzeba było interwencyi dwu mocarstw wielkich i krwawćj, ko- 
sztownćj wojny, aby zasłonić przed Moskalami Carogród 
a wówczas Moskwa miała 74 milionów mieszkańców, z których 
20 milionów gotowych było do powstania przeciw carowi. Jakże 
wielkićj trzeba będzie potęgi — i czy cala nawet Europa zdoła 
stawić opór dostateczny — gdyby Motkwa władćzyni kilkuset 
milionów niewolniczych poddanych, z kilkoma milionami sil­
nych, automatycznych i chciwych łupu wojowników spadła na 
nieprzygotowaną i niezgodną między sobą rasę indogermań- 
ską? Dzisiejszą swoją potęgą nie może jeszcze wprawdzie Mo­
skwa zagładzić niepodległości Europy, jkkolwiek już jćj teraz 
bardzo zagraża, lecz skoro Moskwa wypełni swą misyą w Azyi, 
wtedy z dziesięćkroć spotęgowaną siłą spadnie na Europę.’ 
W Moskwie armia jedynym jest celem, dla którego całe spółe- 
czeństwo pracuje: — car, czynowoik, pop, bojar, mieszczanin 
i włościanin, nawet uczony i poeta (trzeba tylko czytać Pu­
szkina i Lermontowa) — pracują jedynie dla armii. Stanowi 
ona puukt środkowy, około którego wszystko się obraca.

Mówią wiele o zniesieniu poddaństwa i innych postępowych 
reformach w Moskwie. Lecz nie należy zapominać, że moskie­
wski ukaz ma zawsze dwie strony, że kończy się zwykle 
ogłoszeniem na papierze. Wśród oklasków dzienników liberal­
nych Mikołaj zakazał był sprzedawania pojedyńczych familii 
włościańskich i wydzierżawi; nia ich dożywotnie, lecz niebyło 
wzbronione wydzierżawienie na peviną liczbę lat. Otóż boja­
rzy wydzierżawiali swych poddanych na — 99 lat 1 Przedtem 
nie wolno było przynajmnićj rozłączać familii przy sprzedawa­
niu. Potem wydzierżawiano pojedynczo, jednego brata do 
Archangiela, drugiego do Odesy, matkę do Moskwy, ojca do 
Astrachanu. To było dozwolone, w tćm polega jedyne dobro­
dziejstwo łaski carskićj. Więc w tym kierunku nie zrobiła Mo­
skwa tak prędkich postępów, winnym zaś ogromne: podsu­
nęła granice swe na 80 mil od Pekinu; rozpoczęła podbicie 
Turkestanu i poparła skutecznie zawojowanie Kaukazu; poło- 
łożyła fundamenta do twierdzy pierwszego rzędu i przygotowała 
flotę na morzu japońskićm; udoskonaliła mianowicie admini- 
stracyą i uzbrojenie swej armii. Oto olbrzymie postępy, na 
które rząd obecnego cara dumnie spoglądać może. Moskwa 
w tych 7 latach większe odniosła korzyści, aniżeli podczas 30- 
letniego panowania Mikołaja I., który przez niecierpliwość 
mocno skompromitował politykę Moskwy.

NPan raczył subregensa biskupiego klerykalnego semi- 
naryum w Brunsbergu, dra Hugona Laemmera, miano­
wać profesorem etatowym teologicznego wydziału Lyceum Ho- 
sianum w Brunsbergu.
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Berlin, 14 kwietnia. Z pola wojny duńskiój donosi tele­

gram Staats Anzeigera, że 4 kompanie pułku 60 piechoty 
pruskićj w nocy ostatnićj wyparły duńskie forpoczty do okopów 
Dybelskich i wkopały się w odległości trochę więcój nad 100 
kroków od okopów. Nastąpił żywy ogień karabinowy, karta- 
czowy i moździerzowy. Straty'pruskie podają na trochę wię­
cój niż 30. Dotąd przyprowadzono do Gravensteinu 101 jeń­
ców duńskich.

Podobno marszałek Wrangel, posiadający już najwyższe 
ordery pruskie, ma być mianowany księciem Dybelskim po 
wzięciu okopów.

Chełmno, 14 kwietnia. Czytamy w Nad w.: Wmieście 
naszern mieliśmy trzy rewizye w tych dniach. Pierwsza od­
była się we wtorek w tutejszym szpitalu przy farze, druga po­
wtórnie u p. Meliina wczoraj przed południem, gdzie nietylko 
cały dom przeszukano, otwierano przez ślusarza drzwi, ponie­
waż właściciela nie było w domu, ale nawet kopano w ogro­
dzie ; o godzinie 11 w nocy poszło wojsko z oficerem na czele 
rewidować mieszkanie p. Foxa przy ulicy Grudziądzkiej, któ­
rego aresztowano.

Na mieście utrzymuje się pogłoska, że na stacji koiei że- 
laznćj Terespole przytrzymano dwie skrzynie z bronią, które 
miały być deklarowane jako towary drobne i adresowane do 
jednego z kupców tutejszych.

CulmerKreisbłattna czele części urzędowój zawiera 
list gończy za Francuzem Antonim Jovigaot, zbiegłym z tutej­
szego więzienia sądowego w nocy z 5 na 6 t. m. Według ry­
sopisu zbiegły Francuz mógł mieć około 40 lat, włosy i brwi 
czarne itd., a wejrzenie nieco żydowskie i brzydkie. 
Następnie pan landrat wzywa magistraty chełmiński i wąbrze- 
ziński, oraz 32 władz wiejskich, aby nakazały w swych okrę­
gach znajdującym się wychodźcom polskim postarać się o karty 
pobytu, które mogą osobiście uzyskać u p. landrata za 15 sgr. 
Nieurzędowa część Kreisblattu powiada, że w niedzielę 
aresztowano w jednej z tutejszych winiarni dawnego poru­
cznika pruskiego Puttkammera, który miał naprzód uciec od 
pułku do insurgentów (rozumie się walczących przeciw Mo­
skwie) i brać udział w kilku potyczkach, a potóm w tutejszym 
powiecie przebywał pod nazwiskiem Ramłaua. Niemal co­
dziennie przyprowadzają tutaj „podejrzane“ osoby, a więzienia 
są tak przepełnione, że potrzeba było mieszkania prywatne do 
pomieszczenia więźniów wynająć. We wtorek aresztowano 
rządzcę dóbr Gółkowskiego z Orłowa.

W środę wieczorem przywieziono do sądowego! więzienia 
ks. Tarnowskiego z Wabcza. Urząd prokuratoryi przy tutej­
szym sądzie sprawuje teraz komisorycznie hr. Rewentlow, który 
przez kilka miesięcy to samo miał tu już komisoryum i ledwo 
4 tygodnie temu z niego odwołany został. W środę wieczorem 
przybył tu prezydent regencyi kwidzyńskiój hr. Eulenburg. 
Mówią, że chca na miejscu powziąć przekonanie o stanie tu­
tejszej okolicy. Dziś pochowano tu zwłoki żołnierza od pie­
choty, który v/ Ostromeeku przez przez pypadek utonął. Z wia- 
rogodnyck ust dowiaduje się Nadw., że z poległym wolonta- 
ryuszem Neumanaem rzecz tak się miała. Szedł on w noc cie­
mną z patrolem na przedzie z 2 towarzyszami. Przedzierając 
się przez krzewiny z odwiedzioną bronią, zahaczył snąć po­
przednik jego tak nieszczęśliwie o gałąź karabinem, że broń 
puściła, a kula następującemu żołnierzowi drasła policzek, 
Ńeumannowi zaś przeszyła piersi.

Aresztowania w powiatach naszych pogranicznych, mia­
nowicie w brodnickim i lubawskim są bardzo liczne. Z kra­
jowców przyaresztowano po trochu z wszystkich klas: gospo­
darzy. młynarzy, robotników, rzemieślników i szlachty. W sa- 
móm B rodnickiem i Lubawskiem będzie może ze stu w więzie­
niu. Z więźniów siedzących w Brodnicy wymieniamy tylko 3 
Czarlióskich, Morawskiego osiadłych obywateli, młynarza Raj- 
kiewicza ze Szabdy, gospodarza Rudnickiego z Zalesia itd. 
Z cudzoziemców wyliczamy Gaudier Francuza, Bodh i Bhiel 
Szwajcarów z kantonu Bern, Uhuman Szweda. Spodziewają 
się reklamowania ich przez ambasady zagraniczne.

KRÓLESTWO POLSKĘ.
Warszawa, 13 kwietnia. Wczoraj opieczętowano bióra 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego i komisya pod przewo­
dnictwem jenerała Gecewicza rozpoczęła rewizyą tak gotowi­
zny, jakotóż wszelkich papierów, rachunków i dokumentów 
rzeczonego Towarzystwa. Aresztowano trzech urzędników To­
warzystwa, między nimi radzcę Lasockiego.

Wczoraj znów odszedł z Pragi nowy transport więźniów 
skazanych na deportacyą. Między 430 nieszczęśliwemi ofia­
rami znajdowało się 40 niewiast i wiele małych dzieci, które 
Moskwa dozwoliła matkom zabrać z sobą na wygnanie. Jęk 
i płacz na dworcu kolei przy odejściu pociągu zdolen był naj­
twardsze serca do głębi poruszyć—prócz serca moskiewskiego 
korespondenta uoKreuzzeitungu.

Urzędowy organ moskiewski zamieszcza obszerny spis 
zmian zaszłych w zarządzie cywilnym Królestwa, z którego 
wyjmujemy kilka tylko nazwisk. I tak czytamy, że członek 
rady stanu Białoskurski otrzymał przedłużenie urlopu za gra­
nicą na 3 miesiące, rzeczywisty radzca stanu Łaski mianowany 
został członkiem komisyi sprawiedliwości, kierującym wydzia­
łem jój cywilnym; Józef Złotaszewski, który odgrywał rolę he­
rolda przy ogłaszaniu ukazów carskich w Warszawie, wicere- 
ferendarzem rady stanu; profesor nadzwyczajny szkoły głó- 
wnćj dr. fil. Antoni Mierzyński, profesorem zwyczajnym do 
wykładu filologii starożytnój w tejże szkole głównój. Wielu 
urzędników Polaków uwolniono od obowiązków, podając za 
przyczynę „uchybienie w służbie,“ innych „z powodu samowol­
nego opuszczenia posad,“ co zapewne oznacza, iż się udali do 
szeregów narodowych. Dymisyi hr. Rodryka Potockiego do­
tąd nie czytaliśmy; podobno zamierza on wytrwać dalćj wśród 
burzy moskiewskićj na swój posadzie w komisyi oświecenia.

Na zasadzie decyzyi oberpolicmajstra skazano znów 140 
osób w Warszawie i 4 na Pradze, na sztrofy pieniężne.

Napaści organów moskiewskich, a mianowicie urzędowego 
Dziennika Powszechnego na Austryą stały się tak czę- 
Bte i zjadliwe, że urzędowa.G.&zeta L-wo-wska zmuszoną się

ujrzała przemówić do niego w tonie rozważnego napomnienia 
jako starsza siostra. Taką to wdzięczność okazuje rżąd ino* 
skiewski rządowi rakuskiemu, za jego skwapliwość w niesieniu 
sąsiadowi pomocy, która to skwapliwość zaczyna coraz więcój 
sięgać granic barbarzyństwa, godnego Mongołów. Jak dono­
szą, Austrya przeszło 42 więźniów politycznych odstawiła już 
Moskwie, okutych w kajdany.

W Dzienniku Powszechnym napotykamy ogłosze­
nie, które sobie trudno wytłómaczyć. Stoi ono między zapo- 
zwami edyktalnemi w nrze 80 a opiewa dosłownie:

,,(N. D. 922.) Sąd kryminalny gubernii warszawskiéj 
wzywa niniejszćm p. Franciszka Ksawerego dwojga imion 
Schlenkera, kupca i obywatela Królestwa Polskiego, przed wy­
daleniem się z kraju w Warszawie zamieszkałego, ażeby 
w ciągu 6 miesięcy od zamieszczenia tego ogłoszenia 
wDzięnniku Powszechnym, powrócił do kraju i uspra­
wiedliwił powody, dia których na pierwotne żądanie władzy 
nie wrócił; przytóm ostrzega p. Schlenkera, iż w razie nieule- 
głości i nieuczynienia zadość wezwaniu rządu, ściągnie na sie­
bie skutki artykułami 340 i 341 kodeksu kar głównych i po­
prawczych zagrożone. Warszawa, dnia 8 (20) lutego 1864 r. 
Prezes Wieczorkowski.“

Sześć miesięcy, w tym sądowym zapozwie naznaczone, 
upłyną co najprędzój dopiero z dniem 20 sierpnia, gdy tym­
czasem już w kwietniu jego sklep będzie zupełnie nie zasekwe- 
strowanym, ale sprzedanym.

— Ze słów tutejszego korespondenta do Inwalida rosyj­
skiego wnosićby można, że wkrótce władze rosyjskie w Kon­
gresówce, naśladując Murawiewa, jako prototyp namiestników 
rządu rosyjskiego, zaczną tam zakładać szkółki wiejskie, z ję­
zykiem wykładowym rosyjskim. Ciekawą jest szczególnie za­
sada, na mocy którćj wzmiankowany korespondent opiera po­
trzebę wprowadzenia podobnych szkółek w Kongresówce: 
„Artykułem 16 i 11 ukazu o urządzeniu gmin pozostawia się 
takowym prawo zakładania dla siebie szkółeK, artykułami zaś 
109 i 110 tegoż ukazu oraz 5 ukazu o utworzeniu „urządza­
jącego komitetu“, nadaje się temu ostatniemu prawo rozwija­
nia ogólnych rozporządzeń najwyższego ukazu, tudzież unie­
ważnienia dawnych z nim nie zgodnych. Na zasadzie więc 
przytoczonych artykułów, wyrażających rzeczywiste potrzeby 
ludu, pojawia się sama przez konieczność zaprowadzenia ro­
syjskich szkół gminnych w okolicach przez lud ruski w Króle­
stwie Polskiém zamieszkałych. Już nieraz wlnwałidzie 
Rosyjskim wołano o to z zaniemeńskićj Rosyi. Dla 
tych szkół robią podobno dobrowolne składki w Rosyi. Ta- 
kichże szkół potrzebują i lubelscy unici. Unickich ludowych 
szkółek liczą do 50. Szkółki te wszakże urządzone zupełnie 
po polsku, uchodzą za grecko-unickie tylko z nazwiska. Nie 
ma wątpliwości, że szkółki będą teraz zreformowane i za- 
stósowane do potrzeb unitów -zgodnie z nowem urządzeniem 
gmin. Unici dawno już czują potrzebę szkół rosyjskieb, 
czego najlepszym dowodem to, że w rosyjskiój szkole w Ja- 
błoczynie znajduje się 13 chłopców unickich. Jeżeli duchownój 
szkoły warszawskiéj nie poczytano za krzewicielkę czysto rosyj­
skiego sposobu wychowania opartego na zasadach prawosła­
wia i poświęcenia się dla Cara i Rosyi, to szkoła Jabłoczyń- 
ska łatwo się stać może krzewicielką oświaty między unitami.“

Szkoła w Jabłoczynie (powiat Radzyński wojew. Lu­
belskiego) istnieje od r. 1833 przy tamecznym dyzuniekim kla­
sztorze św. Onufrego, założona staraniem dy^unickicgo biskupa 
warszawskiego Antoniego. Dzieli się ona wedle Czasu na dwie 
klasy: w niższćj uczą modlitwy oraz czytania tak w cerkiewnym, 
ruskim jako też w polskim języku, w wyższćj zaś — głównych 
zasad religii, historyi świętćj i czterech działań arytmetycznych. 
Naturalnie, że niekażdy uczeń wszystkich uczy się przedmiotów. 
Uczniów przyjmują bez różnicy wyznania, udzielając biedniej­
szym wszelkiéj pomocy, jak to obyczajem było we wszystkich 
klasztorach w Polsce, dopóki rząd rosyjski tego nie zabronił. 
W r. 1863 szkółka liczyła 42 uczniów, w tćj liczbie: 20dyzunitów, 
13 unitów, 9 katolików. Jeśli korespondent moskiewski widzi 
dostateczny dowód chęci unitów lubelskich uczenia się po ro­
syjsku w téj okoliczności, że 13 dzieci ich w braku innéj szkoły 
uczą się czytania i arytmetyki w dyzuniekim lecz nie moskiew­
skim klasztorze, bo sam korespondent przyznaje w inném 
miejscu, że żadnćj (wyraźnie żadnój) rcsyjskiéj książki w bi­
bliotece klasztoru nie znalazł pomiędzy księgami cerkiewnemi 
(o polskich bowiem sama przyzwoitość nie pozwalała mu wspo­
minać) to pytamy, cóż mu przeszkadza twierdzić o podobném 
żądaniu katolików, których przecie 9 znajdujemy w szkole, 
o jakićj mowa. Nie byłoby w tém wcale nic dziwnego, dodaje 
Czas, żeby rząd rosyjski oddzieliwszy od Kongresówki Lubel­
skie, jak to już uczynił z Augustowskiém i poddawszy je za­
rządowi Annieńkowa, jako nowo odkrytą integralną część Ro­
syi, nakazał tam wierzyć, uczyć i modlić się po rosyjsku, 
wszakże 13 chłopców uczęszcza do szkoły w Jabłoczynie 1 
a czyżby argument wystarczającym nie był, „stat pro ratione 
voluntas.“

Przypuszczenie powyższe i tak ze wszech miar prawdopo­
dobne, bardziéj jeszcze usprawiedliwia postępowanie rządu ro­
syjskiego, który dla oczyszczenia powoli dróg spełnienia zamia­
rów swoich, usuwa nasamprzód osobistości mogące stać temu 
na zawadzie, jak to niedawnemi czasy miało miejsce z czcigo­
dnym biskupem dyecezyichelmskiéj, Kalińskim, który jako czyn­
nością swoją przyczyniający się do jedności wyznawców roz­
maitego obrządku jednćj wiary, dłużćj przez rząd na tak wy- 
sokiém stanowisku cierpianym być nie mógł i pozbawiony 
urzędu, na prostego proboszcza zdegradowanym został. Rząd' 
rosyjski nie może się zdecydować, kogoby następcą jego miano- 
nować i prawdą jest, jak sięzdaje, że Annieńków, któremu cała 
ta sprawa wielce na sercu leży, choć nie należy doń z urzędu, 
aż we Lwowie o to starania robił.

Zwyż wzmiankowany korespondent do I n wa 1 i da r o s y j- 
skiego, co z tak niezachwianą logiką wnioskuje o potrzebie 
szkół rosyjskich dla unitów w Lubelskiém, tak się wyraża 
o zmianach w zarządzie gubernialnym warszawskim, w eszłych 
z nastaniem Rożnowa: „Warszawska gubernia ma w jenerale 

1 Rożnowie pierwszego cywilnego gubernatora Rosjanina. Ró-

wnoćześnie z mianowaniem-p. Różno wa zmieniono takie 
Uników. Dawheźfo czasy, gdy przyszedłszy do rządu gu| 
nego, własnym rfe uwierzyłbyś oćzom: wąsy a brody 
i wąsy, a pateloty rozmraitćj barwy i kroju; siedzą, kurz 
prawiają; komu się podobało, przychodził, a nie podob 
wziął urlop i pojechał do lasu. Teraz to zupełnie co 
o 9 rano już wszyscy na służbie, w mundurowych sun 
zapięci, pracują do 3 godziny; o brodach i wąsach tylko 
pozostało podanie. Po mieście chodzą czynownicy gube 
w czapkach z gwiazdkami. Wielkie to ma znaczenie sk 
bie przypomniemy dawną rozpustę czynowników, 
agitatorami. W cywilnym zarządzie guberni warszawskie' 
jak słyszymy, wiele się zmienia. Należałoby, ażeby czyi 
innych zarządów, szczególnie zaś sądowych, poszli za 
dem rządu gubernialnego.“

Z teatru wojny przynosi nam Dz. Powszechny 
mość znów o świeżój potyczce w Podlaskićm st. 
przez praporszczyka Bałtowa dnia 5 kwietnia niedaleko 
Wieprza pod wsią Krupki z tym samym oddziałem po 
czym Lewandowskiego, który wedle urzędowego rapori 
skiewskiego dniem wprzódy ogłoszonego w Dzień. Po 
chnym, zupełnie miał być już dnia 2 kwietnia pod Ci 
kiem rozbity. Otóż nasze podejrzenie wiarogodności i 
nego raportu najzupełniój się usprawiedliwia i kłamsti 
skiewskie okazuje się w najjaskrawszćm świetle. Jak 
bowiem ów „rozbity“ oddział Lewandowskiego ponowi 
staje „rozbitym“ przez praporszczyka Bałtowa, niej® 
dza to bynajmniój, że znów dnia następnego tj. Q 
walczy z strzelcami sztabskapitana Hryncewicza. M( 
raport twierdzi, że tą rażą zniósł „bandę“ ze szczętem, ! 
tylko, że nie podaje liczby poległych powstańców, któn 
cięż zwykł tak skwapliwie podwyższać w trójnasób, lici 
ujętych rannych ogranicza na 8, między nimi przecież 
dowódzców: Bicza, Bogusza i Strychacza. Zapomnieliśi 
dać, że wedle raportu składał się oddziałek Lewandow 
„z 20 dowódzców i 29 giermków.“

WLubełskióm ruch zbrojny także zaczyna się wzi 
a siły pułkownika Sawy wzmocnione zostały znacznemi 
kami.

Z Sandomirskiego nie mamy bliższych doi 
o wypadku najnowszój wyprawy moskiewskićj przeciw 
jenerała Bosaka. Gaz. Nar. dowiaduje się tylko, 
żwawy tam się toczy i do 6 razy potykano się w osi 
dniach z Moskalami.

Z Płockiego zbywa nam na wiadomościach 
branych. Dz. Po ws zechny twierdzi, że „zuziiglerz] 
ustannie się formują w nowe oddziały; donosi także, że 
licy Płońska mieli ująć kozacy dowódzcę powstańczegi 
stowicza“, oficera z obozu „Brudera“. Do Nadwiśb 
zaś piszą z Ziemi Michałowskićj co następuje:

„W pierwszych dniach po świętach Wielkanocnji 
łały 3 hufce ochotników przekroczyć granicę Królest, 
skiego. Jeden pomniejszy pod Słaszewami w powiecie 
ckim, który wkroczył w powiat lipnowski, liczył około 
dzi pod dowództwem Kossakowskiego, a utracił nad g 
trochę zapasowój broni i amunicyi zabranćj przez wojsk 
skie. Oddział ten zniósł posterunek objezdczyków po 
pi nożem z 8 ludzi, ubiwszy jednego z nich dającegi 
resztę zabierając do niewoli. Wypocząwszy nieco, atf 
nym został przez oddziały wojsk rosyjskich z Osieka i 
tnicy, lubo nieliczne, lecz przenoszące o połowę jego sił) 
trwał przeszło dwie godziny i byłby niewątpliwie się zak 
rozsypką zupełną Moskali, których odwagę oficerowie li 
obfitą gorzałkę podtrzymać zdołali, tern bardzićj, że po 
cy, jak na świeżego żołnierza, wybornie się trzymali, obi 
sobie dogodne bardzo stanowisko, gdyby walkę tę, kti 
sztowała Moskali 45 ludzi w rannych i zabitych (jest t( 
przez oficerów moskiewskich podana) nierozstrzygły był; 
roty z Dobrzynia na wozach dowiezione. Przed tak pi 
żnemi siłami musieli powstańcy się cofnąć, utraciwszy 6 
bitych, 9 rannych, z których dwóch wnet Bogu ducha o 
3 zdołało się uratować, a 17 dostało się do niewoli, w 
liczbie atoli mieści się kilku widzów ciekawych, zabrany 
stępnie przez zwycięzców jako jeńców. Sam dowódz» 
duje się między poległymi. Dwóch zaś powstańców, któi 
zdołali schronić na terytoryum pruskie ujęły władze i" 
do Ro3yi, reszta ocalała.

„Tymczasem w powiat mławski wkroczyły t»M 
oddziały liczące razem około 500 ludzi, pod głównćm J“ 
twem pułkownika Całlier. Stoczyły one najprzód mi 
czkę z pruskićm wojskiem, a następnie walczyły kiw 
dość pomyślnie z wojskiem moskiewskióm. Dalszy los1' 
jest jeszcze znany, a z powodu oddalenia i utrudniony1 
munikacyi dochodzą o nich późne wiadomości. Oddzi&fe 
się zdołały przerżnąć, składały się przeważnie z prostych 
wieśniaków, robotników i rzemieślników powiatów B1 
chodnich i z kilku Niemców katolików. Lud ten bił si{ 
nie i zacięcie.“

Z Kaliskiego odwołuje dzisiaj Dz. Powsz 
porówno z Pos, Ztg, zatem widocznie z jednego źn 
i ącą mylną wiadomość o pojawieniu się jakiegoś now 
działu ochotnikóww okolicy Słupcy.

AUSTRYA.
Terszt, 14 kwietnia godzina 2 po południu. Ce® 

sarzowa meksykańscy wsiadają właśnie na okręt. 1 
szyć im będzie 6 parowców Lloyda. Żegnały ich dzia: 
stelu i wszystkich bateryi portowych. Ludność żeg1 
okrzykami. Pogoda piękna.

NIEMCY.
Frankfurt, 14 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedź^

destagu przyjęto znaczną większością wnioski wi 
względem konferencyi łondyńskićj. Minister Beust pBJ 
dnogłośnie obrany pełnomocnikiem Związku, 3 gW Pa 
barona v. d. Pfordten.



ANGLIA.
pU|i ¡,ondyn, 12 kwietnia. Wczoraj odbył sig uroczysty wjazd 

• t’8idego. Wszystkie pisma porównują, wjazd wczorajszy 
ir!l*szlorocznym wjazdem księżny Walii. Pochód wczorajszy 
J jai ani bram tryumfalnych, ani transparentów, ani innych 

co. jwnych illustracyi, ale ozdobą jego były one tłumy niezli- 
siii ludu, które oczekiwały przybycia bohatera włoskiego 
Iko irzyszyły mu w przejeździe przez ulice miasta. Dnia po- 
uIm nieg° niedzieli organizatorowie uroczystości zajęli 
Przetworzeniem stacyi Nine-Elms. Część debarkadery 
i ¿.zoną dla przekupniów, zamieniono w salon ogromny, 
J cv pomieścić w sobie 5000 osób. Chociaż wstęp drogo 
zvi ii trzeba było, bo gwineą, zgłosiło się przeszło 30,000 

Komitet dał pierwszeństwo damom, które ukazały się 
strojniejszych ubiorach. Od południa całe miasto przy-

fíe

łpi

barwę świąteczną. Chorągwie, girlandy, wieńce z kwia- 
lvjorozwieszano na domach prywatnych. Deputaeye róż­
ach korporacyi i towarzystw, cechu szewieckiego, stowa- 

wstrzemięźliwcści, wolnych mularzy i t. d. z propor- 
jrągwiami zdążały ku stacyi Nine-Elms. Niektóre 

nŁcye miały kapele z instrumentami niekoniecznie dobrze 
p ojonemi, a członkowie tychże korporacyi przyozdobili się 
[ « uni, orderami i barwami włoskiemu Najbardziéj krzy- 
>i ni kolorami odznaczały się entuzyastki: setki ich

¿ranę w koszulki garybaldowskie i w zielono-biało-czerwone
” Członkowie komitetu robotników przyozdobili się wstę- 

o^trójkolorowemi z krzyżem sabaudzkim i portretem Gari- 
,n go; członkowie komitetu City mieli trójkolorowe guziki 
flr^dutów i medale garibaldowskie. Na dworcu oczekiwały 
ogjj i deputaeye polska, włoska, węgierska i niemiecka, znaczna 
m 11 członków parlamentu i niektórzy członkowie Common- 

¡¡I. Oczekującym przybycia jenerała skra cały czas ka- 
licJl ¡chotników garibaldowskich i Notting-Hill.
¡e¿ Garibaldi przybył do stacyi Nine-Elms po godzinie 2; po- 
»liśn ogo znieopisanym zapałem, gdy wyszedł z wagonu iuka- 
i0Wi Ç migdzy synem swym Menottim a Ricciottim. Pierwszą 

, która doń przystąpiła, było dziecię z bukietem. Gari- 
ffzB podniósł je i ucałował, co wywołało nowy i przeciągły 
5m¡ ot oklasków. Adres komitetu City odczytał p. Richardson, 

m Garibaldi w kilku słowach angielskich podziękował za 
,j011 atye ludu angielskiego. Na adres robotników, który od- 
w¡j,łpan Hartweld, odpowiedział: „Robotników z szczególną 
, ¿¡przyjemnością ; nigdy w życiu nie zapomnę powitania tćj 
ostj,do któréj mam zaszczyt należeć!“ Obie odpowiedzi bo- 

a wywołały huczne oklaski. Po odczytaniu obu adresów, 
OTt’ programowi, wystąpiła z przemową angielską pewna 
,rzyi zka, którą widzowie z wielkim humorem przyjęli. 
jje,Wreszcie o godzinie trzecićj zaprowadzono gościa, a ra- 
¡egd zaniesiono go do powozu otwartego, który czekał przed 
śla®:

Garibaldi ma cerę zupełnie zdrową, lecz jeszcze chroma 
nycl* 1 * Miał na sobie szarą opończą, czerwono wyszywaną, na 
¡stw ecaerwocéj; pilśniowy kapelusz czarny, okrągły, znany 
iefaî portretów.
Ojo( Około powozu stanęła eskorta przyboczna utworzona 
1 gi ?8dy ogniowćj i z hufca dawnych jego towarzyszów broni 
)jskf O- Jednakże nim powóz ruszył, defilowały przed je- 
poi I® stowarzyszenia i korporacye. Ściskania rąk i okrzy- 

;ego ® było końca. W oknach, na dachach, słupach od la- 
atai1 'drzewach poumieszczali się zentuzyazmowani widzowie, 
i 1 Mina tu opisywać właściwie tego pochodu, gdyż pov.ta- 

silj, wszędzie prawie te same sceny. Ale i gdy pochód nad- 
zab'“0 arystokratycznych części miasta, widziano wszędzie 
¡e li ®le nieskończone głów ludzkich. W Whitehall wszyst- 
po, balkony, dachy i przystawki były zajęte widzami. W Cha- 
ote îr!j“3 zasiedli niektórzy na kolumnie Nelsona, a inni na 
ktei® koniu Karola I. Było już zupełnie ciemno, gdy je- 
..... ;;rz5'był do ulicy Pall-Wall, gdzie jest Reforme-Club; 
były Me 7 dopiero przyjmował go ks.Sutherland wStrafford- 
: pr*• Nie licząc przypatrujących, suma tych szczęśliwych, 
y 6 ? brali udział w pochodzie, wynosiła przeszło półtora sta 
.a oi JJ. Przy wjeździe księżny Aleksandry nie było takich 

w *■ Garibaldi przez dziesięć dni pozostanie w gościnie 
inyi "Sutherland.
Izca i1® es pisze, że Anglicy udowodnili wczoraj, iż zdolni są 
któt Waznm. Entuzyàzm ten objawiły wszystkie klasy spó- 
iRobotnicy zaprzestali swój pracy, aby brać udział

; «Mownéj demonstracyi, która nie pozostanie bez wpływu 
:aki innego na dolegliwości Włoch. Nawet w Neapolu Gari-

j. Ostatnie wiadomości. 
os’1 J^burg, 15 kwietnia. Dzisiejsze Hamb. Nachr. 
’Bi1 w liście z Kopenhagi z 13 b. m. usposobienie ta-

0 bardzo poważne. O opuszczeniu dobrowolnćm
" dybelskich wcale nie myślą, owszem bezustannie wy- 

Pr, yarn wojska.
sif ,,^xbąven, 14 kwietnia. Urzędowo donoszą, że kilka 

ił ??jenßyck krąży przed ujściem Elby. Mówią o 2 fre-
■f u ,Orwetacb i kilku mniejszych statkach, które już po- 
ódb ¿«kręty zabrały. •

2 Wiadomości miejscowe i potoczne,
»e ^Wrocławskiego, 9 kwietnia. Rewizye odbywają się nie-
* sini?a8.zym powiecie. We wtorek dnia 5 t. m. odbyły się ró-

!ie jjni!u miejscach, położonych w pobliskości Inowrocławia, 
itr * bezskutecznie. Do Piotrkowic, majętności p. Rutko- 
dar^,6 izalciały do kategoryi, przybył około 9 godziny

Kubicki z Inowrocławia w asystencyi 1 podoficera, II
•i do e’syçb i 3 ułanów. Zaraz na wstępie oświadczył gospo- 
«ma nA?ż ma polecenie odbyć rewizyą domową, sprawdzić, 
Usirt,,- b Podejrzanych i nareszcie zrewidować wszelkie pa- 

I gości^C8 S'® w schowaniu. Ponieważ kilka osób bawiło wten- 
idał, ?}?’ Przedłożono legitymacye, które żandarm szczegółowo 
<att¿ legitymacyami uznał w początku jednę paszpor­
cie a niew»żną, pomimo że kolor jéj oznaczał rok bieżący 
Miitw BIej ,stało »auf das Jahr 3 800 vier und sechzig.“ 
ta d«,„^raw^a P- Kubickiego data, pod którą karta wydaDą 
Miłości t!l był 0StatDi dzień grudnia r. 1863. Po usunięciu

1 uznał jednak inną legitymacyą za niedostateczną

i przyaies-tOT,ał „łaściciela tejże p. Prądzyńskiego, "pomimo że pan 
Prądzyński zamieszkuje w tym samym obwodzie policyjnym^ do któ­
rego wieś Piotrkowice należy, a legitymacya teg ż była wystawioną 
r.rzez komisarza tegoż obwodu. Następnie chciał się p. Kubicki za­
brać do rewizyi papierów i zażądał od gospodarza kluczy, celem 
otworzenia biurka, szaf itd. Na wezwanie gospodarza, by okazał pi­
śmienne upoważnienie, odpowiedział, iż takowe jest niepotrzebne, go­
spodarz więc stanowczo zabronił odbycia rewizyi. Pomimo tćj prote- 
stacyi żandarm zarekwirował z Inowrocławia ślusarza, a skoro ten 
przybył, nakazał mu otworzyć wytrychami biurko i w asystencyi żoł­
nierzy powyciągał szuflady i szufladki , przeglądając wsze kie listy, 
akta i papiery, następnie ‘ kazał pootwierać szafy i odbył przegląd 
garderoby, bielizny itd. Nie znalazłszy nic prawem zabronionego, za­
brał w końcu do Inowrocławia przyaresztowanego p. Prądzyńskiego, 
który jednakże stawiony przed p. radzcę ziemiańskiego, zupełnie się 
wylegitymował i zaraz na wolność puszczony, wrócił do Piotrkowic ku 
wielkiej radości pozostałych towarzyszów. Przeciw nieprawemu postę­
powaniu, a mianowicie przeciwko rewizyi papierów, którą poprzedziło 
gwałtowne otworzenie zamków, zaniesionem zostało zażalenie do wyż- 
szćj władzy.

— W dniu 18 marca zmarł w Warszawie ś p, Stanisław Recho- 
wicz, b. podpułkownik b. wojska polskiego. Waleczny ten żołnierz 
urodził się dnia 22 września 1781 r. w Krakowie. Dnia 3 stycznia 
1806 r. wszedł w służbę wojskową jako żołnierz do legionu polskiego, 
i.zaraz w tymże roku postąpił na furyera, następnie na sierżanta i na 
sierżanta starszego, a w r. 1807 na adjutanta podoficera do pułku pie­
choty legionu nadwiślańskiego; w tymże roku mianowany został poru- 
cznikiem-adjutantem w pułku 2 piechoty tegoż legionu. Dnia 20 sty­
cznia 1815 przeznaczony został w stopniu kapitana na adjutanta po­
towego przy jenerale dywizyi Chłopickim, dowódzcy dywizyi I piechoty 
wojsk Królestwa Polskiego. W następnym roku postąpił na majora 
w tymże pułku, a w dniu 15 lipca 1824 mianowanym został podpuł­
kownikiem w pułku rzeczonym. W roku 1828 umieszczony w wojsku 
a la suitę, z przykomenderowaniem do tegoż pułku. Odbył kampanie 
w latach: 1806, 1807, 1808, 1809, 1810, 1811, 1812 i 1814 Znajdował 
się w bitwach pod Campotenese, pod Sta Eufemia, w oblężeniu i sztur­
mie Saragossy, pod Tudelą, w powtórnćm oblężeniu i szturmie Sara­
gossy i przy wzięciu warowni ś. Józefa oraz zdobyciu tegoż miasta, — 
dalśj pod Marga, Betohite, przy oblężeniu i wzięciu Tortozy i waro­
wni Oropeza, w przejściu rzeki Guadalayar i pod Walencyą; pod Smo­
leńskiem, Nożajskiem,- Czernizną, Tarutynem, Woronowem, nad Bere­
zyną i pod Paryżem. W bitwie pod Saragossą ranny był kulą kara­
binową w brzuch, pod Możajskiem w głowę, pod Tarutynem w nogę 
lewą, nad Berezyną w lewe ucho. Zdobiły go: krzyż legii honorowej, 
który otrzymał w r. 1810 i znak honorowy za 20 lat służby oficer- 
skićj. W roku 1812 mianowany był kawalerem państwa francus­
kiego.

— W Wielki Czwartek w kaplicy Whitehall, miało miejsce do 
roczne rozdawanie jałmużny, podług dawnego zwyczaju królów an­
gielskich. Uczniowie z wszystkich parafii Londynu, procesyonalnie 
przybyli na tę uroczystość, poprzedzeni oddziałem milicyi; przyjmował 
ich biskup (Mordu i wielki jałmużnik; oficer gwardyi królewskiej, 
niósł jałmużnę w naczyniu złotem, jeszcze z czasów Wilhelma i Ma­
ryi. Wsparcie rozdano po odprawieniu liturgii, kobiety otrzymały po 
1 fszt. i 15 szyi., mężczyźni trzewiki i pończochy, a prócz tego wiele 
jeszcze między nich odzieży rozdano. Nadto 45 kobietom i tyluż męż­
czyznom po 45 lat wieku liczącym, rozdano sakiewki białe i czerwone 
z kwotą 45 szylingów, na pamiątkę 45 lat wieku królowej. Prócz tego 
codzień w wielki tydzień aż do wtorku po Świętach, ubodzy wskazani 
przez w. jałmużnika otrzymują po 5 szylingów.

— W Sztokolmie, zwraca uwagę powszechną młoda Laponka, 
która z swego kraju na ogromnych łyżwach do króla przybyła, prosić 
go o zaprowadzenie stałych szkół w Laponii. Dotąd bowiem oświata 
udzielaną była przez nauczycieli wędrownych, co z jednćj do drugiej 
przechodzili wioski. Prośba Laponki najprzychylnićj przyjętą została, 
przyjmowali ją nietylko król ale i obie królowe.

— Na wyspie Haiti istnieje jeszcze sekta pod nazwą Wudu, która 
należy do ludożerców. Dnia 30 grudnia rz. ludożercy ci zarżnęli 8 
letnią dziewczynę i pożarli ją. Władze dowiedziały się, że w dniu 6 
stycznia miano takąż samą spełnić ofiarę, schwytano więc winnych 
i w d. 7 lutego ukarano śmiercią.

— Zdaje się, że w niezbyt długim czasie Europa przestanie być 
zawisłą od Ameryki wyłącznie, pod względem dostawy bawełny. Pro- 
dukeya jej zwiększa się z każdym rokiem w innych krajach, a szcze­
gólniej we Włoszech, gdzie wartość jej doszła już do 50 milionów fr., 
a w r. 1864 dojdzie dwa razy tąkićj cyfry. Wystawa bawełny, nieda­
wno odbyta w Turynie, a w którćj uczestniczyło 217 wystawców, była 
nader świetną Najlepsze rezultaty, wydaje uprawa bawełny w niektó­
rych prowincyach neapolitańskich i na wyspie Sardynii.

- Canadian News donoszą o odkryciu niedawno największego 
w świecie wodospadu, który o 88 stóp wyżej spada aniżeli wodospad 
Niagary, 160 stóp angielskich wysokości mający. Czasopismo to tak 
opowiada odkrycie tej osobliwości: Oddział wojska wysłany dla prze­
patrzenia doliny rzeki wężowćjjczyli Lewis, która jest południową od­
nogą rzeki Columbia, odkrył wodospad na tej rzece, 198 stóp angiel­
skich wysoki a tej samej szerokości co Niagara, Wodospad ten znaj­
duje się w okolicy znanej pod nazwą „Wielkie wodospady Szoszon.“ 
Rzeka wężowa płynąc 90 mil jeograficznych przez pustynią, zamkniętą 
jest w korycie skalistćm z niezmiernie wysokiemi brzegami, które po 
obu stronach tworzą ściany nierówne, kilkaset stóp wysokie. Rzadko 
gdzie skały te są niższe, tak iż przystęp dó rzeki jest prawie niepo­
dobny. To zamknięcie rzeki w skaliste łożysko było powodem, że 
wodospadu tego dotąd nie znano. Poniżej jest jeszcze wiele mniejszych 
wodospadów, gdzie rzeka rzuca się z wysokości 20 do 50 stóp.

— Hodowla ptastwa domowego. W okolicach gubernii grodzień­
skiej hodowla drobiu na dość rozwiniętym stopniu się znajduje, lubo 
za mało jeszcze zwracano na nię uwagi. W każdej chałupie włościań- 
skiśj znajduje się po kilka kur i kogutów. Kopa jaj kurzych kosztuje 
do 50 groszy a przed świętami wielkanocnemi do 2 złp. Kura ceni 
się od 40 groszy do 2 złp. a w miastach cena zwiększa się od 12 
do 50 procent. Dochód ogólny z jednej kury minimum można oce­
nić na 5 złp. rocznie a po potrąceniu wydatków do 2 złp. 20 gr. 
Gęsi hodują się do uprzykrzenia. W kobryńskim powiecie włościanie 
posiadają stada po 100 i więcej sztuk. Gęś ceni się po 2, 4 i 5 złp. 
Pud pierzy czyli 40 tunt. 40 złp. a puchu do 1Q ra. W ogóle gnia­
zdo gęsie przynosi od 26 do 30 złp. rocznie. Kaczki wodzą się z gę­
siami. Ptastwo ulepszonych gatunków niezmiernie rzadkie; kura in­
dyjska kosztuje przeszło rubla, a tuczona 2 i 3. Przyjmując na sie­
dzibę tylko po jednej sztuce drobiu i obliczając ogólny dochód z mięsa, 
pierza, puchu, jaj, na 40 groszy, otrzymamy w przecięciu w gubernii 
grodzieńskiej z chowu drobiu 172,000 rs. lubo niektórzy statystycy 
przyjmują okrągłą liczbę 200,000 rs. co stanowi około 5% wartości 
ogólnśj. Dochód ten jest dość znacznym z .hodowli bydła bowiem 
wynosi tylko 30, owiec 5O°/o, trzody chlewnćj 65%.

r " i" . 1 i 1 i'.. ■ ii

Wiadomości literackie.
— Z inseratu zamieszczonego w pismach krakowskich i lwowskich 

dowiadujemy się, że podczas stanu oblężenia w Galicyi wychodzić bę­
dzie w Wiedniu dwutygodnik polityczny p. t. Duch Czasu. Duia 
8 kwietnia ukazał się podobno pierwszy numer tego pisma, któregośmy 
dotąd nie mieli sposobności oglądać.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 129 król, loteryi kla- 
sycznśj, padła 1 główna wygrana 10,000 tal. na nr 77,666. 5 wygra­
nych po 2000 tal. na nr 13,385 13,556 42,204 79,148 i 93 863.

41 wygrana po 1000 tal. na nr 2669 5931 6226 7277 8599 9520 
13,488 19,872 20,143 22,540 29.113 29.613 35 915 37,625 38,276 38,484
39,138 40,362 41,230 41,314 41,613 46,660 52,253 54,825 55,067 55,897
61.761 70,082 71,187 73,595 73,667 75,908 77,450 77,629 78,394 81,639
85.762 88,097 89,833 92,336 i 96,696.

48 wygranych no 500 tal. na nr 1374 1859 2783 5947 6699 8283 
13,526 13,990 14,935 1 6,096 17,144 20,378 20,98 1 21,773 22.923 23 117
25,973 27,522 35.287 43,321 43 460 44,128 50,826 51,289 51,764 52,907
58,297 60,384 64 657 65,988 66,911 67,117 69,317 69,880 70,126 71 545
72,645 74,589 75,075 76,829 77,136 78,553 79,376 85,896 87,c47 87,35891,647 i 92,886. • > > , .b .

63 wygrane po 700 tal na nr 514 934 3678 4150 4183 4506 5224 
8320 11,655 12 553 13,687 14,924 18,183 22,080 23,270 24,145 24,373
24,448 25,097 26,522 28,672 29,329 31.569 32 046 36.270 4'>,413 4 ,965
4i,!)73 42.398 43,357 43,760 46,079 46 800 48,101 49 233 53.215 54 045
54,125 54.664 58,093 59,609 62,846 65.148 65,679 66 372 66,487 68,611
68,707 71,253 74.893 7.6 654 81 381 81,449 82,227 83,314 84,440 84.64G 
85,602 85,848 91,755 92456 93,021 i 93,695.

Berlin, dnia 14 kwietnia 1864.
Kr ół e ws k a j en er a ln a dyrekeya loteryi.

Przybyli do Poznania.
Dnia 15 kwietnia.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Łącki z Konina, Kowalski z Wysocka, ksiądz 
Majewski z Częstochowy.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Gajewski z Kosmowa, Unrug z Szo- 
łowa, Węsieraki z Podrzecza, kupiec Martin z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Knpiec Wizeerowicz z Giezna, dzierż. Koperski 
z Romiejek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr panie Radzimińska 
z Zdziechowic, hr. Stocka z Kr. Polskiego, kupcy Hesse z Moguncyi 
Mathiessen z Magdeburga, fabr. Santels z Carlskrony, urzędnik 
Reimers z Monasteru. asesor Muller z Hamm, podpułk. Treskow 
z Berlina.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Koschembecher z S^hi- 
dukau, panną .Lange z W. Rybna, oficerowie Steinmetz i Plotz 
z Szczecina, kupcy Schiff z Frankfurtu n M., Mersbach z Offenba­
chu, Eugmann z Berlina, Brandt z Raciborza, Paubsiek z Halóer-

I stadtu, obyw Enke z Wałcza.
■ HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Kónig z Roska, obyw. Heibler z Sen- 
1 gefeldu, inap. Kruger z Szczecina, ekonom Livius s Gołęcina, kupiec

Rósler z Wrocławia.
HOTEL FRANCUSKI. Wł dóbr Waligórski z Rostworowa, Zabłocki 

z fam. z Kamienia, Brlckpool z Koźla, geometra Puentzel z Loźla,
I naodzierż. Opitz z Mwencina, kupcy Menger z Berlina, Bruharek

z Torgawy.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Wągrowiecki z Szczyt­

nik, Rohrmann jun. z Chrząstowa, zarz. Rupniewski z Międzychowu, 
proboszcz Woliński z Sarnowy, bndown. okrętów Ssndow z Lands- 
berga.

Wfiademońel handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 15 kwietnia.
Zyto: mało zmiany, na kw. 30’,, na odstawę wiosenną 30%, 

kw.-mąj i mąj-czerw. 30%. czerw.-lip. 31%, lip.-sier. 32’/, tal. nł. 
Cena regulacyjna na odstawę wiosenną 30% tal. Oąowtts: słabiej, 
wyp. 3(00 kw , na kw. 13%, mąj 13%, czerw. 14%, lip. 14%, sier, 
14%, wrześ 15% tal. pł.

Pszenica: 100 fnt w mięjsco: 45-57.
Zyto: 80—82 funt, 35—5,, na odstawę 
maj-czerw. 34’/.—35%—35, cserw.-lip. 36%

Be lln, 14 kwietnia, 
tal. pł. wedle jakości, 
wiosenną 34%—%—%_
—’/« lip.-sierp. 371/,—7„ sier.-wrz. 37%—38%, wrz-paź. 38%—%— 
% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 27—33 tal. pł. Owies: 
1200 funt, w miejscu 22—23%, na odstawę wiosenną 23’/,—%, 
maj-czerw. 22’/,, czerw.-lip. 23% pł., lip.-sier. 24 żąd., wrz.-pażd. 24 
tal. nom. Groch: 2250 funt, do gotowania 35 —46 tai. pł. Rzep: 
88—90 tal. pł. Rzepak: 84—86 tal. pł. Olej rsopiowy: 100 
funt, bez beczki w miejscu 11%, żąd., na kw. i kw.-maj 11%, 
maj-czerw. 11%—’/,, czerw.-lip. 11%, lip.-sierp. 12, sier.-wrześ. 
12%, wrz.-paźdz. 12%—%,, paźd.-list. 12%„ list.-gr. 12%, tal.0pł. 
Olej lniany: 100 funt bez beczki w mięj.łcu 13% tal. pł. Ok .- 
wita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 15’/,—15, na kw. i kw.- 
maj 14”/,,—15%, maj-czerw. 15—%—15, czerw.-lip. 15%—’%,, 
lip.-sierp. 15%—’,, sier.-wrz. 15"/,,—16’/,, wrz.-paź. 15”/,,—16%, 
wrz.-pażd. 16%—’/, , paź.:list. 16 tal. pł. Wypow. 4000 cent, żyta, 
50,000 kwart okowity i 1200 cent. owsa.

Wrocław, 14 kwietnia Ha targu: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
sgr.

66 -68 T śgr.
54-60

A „ żółta 62 -63 60 55—58
Żyto 41-42 40 891
Jęcsmień 85—37 33 80—Slf
Owies 28—29 27 25—26
Groch 45—47 43 38—40

<r.
45—47 42 38—40J

Rzep zimowy. 207—197—187 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 197—197—177 sgr. za 150 &t. brutto.
Rzep latowy: 167—157—147 sr. za 150 £ br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: bardzo małe oferty, 
pośl. 9.%—11, średnia 11',,—12%, wyborowa 18 %, najpiękniejsza 
13%~14 taL pł. Koniczyna biała: trzyma się dobrze bez zmiany, 
pośled. 10—12, średnia 13—15, piękna 15%—16, najpiękniejsza 16'/, 
—17 tal. pł.
i kw.-maj 33 
pł., sier.-wrz.

Żyto: 2000 funt, wyżćj, wyp. 1000 cent., na kw. 
żąd., maj-czerw. 33, czer.-lip. 34, lip.-sier. 34% 

36, wrześ.-paźd. 36% tal. żąd. Pszenica: na kwieć. 
47% tal. pł. Jęczmień: na kw. 83 tal. żąd. Owies:, na kw. 
i kw.-maj 37% tal. pł. Rzep: na kw. 94% tal. pł. 016j rse- 
piowy: mocnićj, w miejscu 11—10’,, na kw. i kw.-maj 10%, maj- 
czerw. 10"/„ pł., czer.-lip. 11% żąd., wrześ.-pażdż. ll”/„ tal pł. 
Okowita: wyżćj, w końcu słabiej, w miejscu 14% — ’/,, na kw. i kw.- 
maj i maj-czerw. 14’/,—’/,, czer.-lip. 14%, lip.-sierp. 15—14’7„ 
tal pł.

8iCieeln, 14 kwietnia. Na giełdzie- Pszenica: wyżćj, 85 fun. 
żółta, w miejscu 48-52, 83—85 funt, żółta na odstawę wiosenną 
52'/,—%, maj-czerw. 53%—53, czer.-lip. 51’/,—54, lip.-sier. 55— 

wrześ.-paźdź. ń7’/_—«—»,
funt w miejscu 32

tal. pł. Żyto: wyżćj, 
-33, ña odstawę wiosenną 33—%—33,

czerw. 33'/,—’/,, czerw.-lip. 34%, lip.-sierp. 35*,

45—48 tal. pł. Gatunki pośle- 
120—125 fnt, (78 fuL 17 łót. 
Groeh: do goL 26—28, na 
wielki 24—26, drobny 20-22

2000 
maj-

„ wrze.-psźd. 37
tal. pł. Jęczmień”: pomorski w miejscu 26% tal. pł. Owies: 47—50 
funt, na kw. maj 23%, maj-czer. 23'/,—(■’, tal. pł. Groch: na pa­
szę, 33 tal. pŁOlej rzepiowy: trzyma się dobrze, w miejscu 11%- 
żąd., na kw.-maj 117,-11, wrześ-paźdż. 11% tal. pł. O 1 ćj lniany: 
na kw-maj 14% tal. pł. Okowita: z początku lepiej, późaićj .słabo, 
w miejscu bez beczki 14',—'/„ na odstawę wiosenną i maj-czerw. 
14'/, czer.-lip. 14% ’/,„ lip.-sierp 14” ,,—% pł., sierp-wrz. 15'/, 
tal. żąd. Zameld. 150 węcpli pszenicy, 50 węcpli żyta i 10,000 kwart 
okowity.

Bydgoszcz, 14 kwietnia. Pszenica : 125—128 fnt. wagi hol 
( 81 filut. 24 łót.—83 funt. 24 łót. wagi celnćj ) 40—43,
128—130 &t. 43 -45,130—134 fc. -
dniejsze o 5—8 tal. niżćj. Żyto:
81 fnt. 25 łót.) 25—27 tal pł. 
paszę 24—26 tal. pł. Jęczmień: 
tal. pł. Okowita: 8000% Trall. 12% tal. pł.

Królewiec w Pr., 10 kwietnia. Od 1 do 9 bm. 70 okrętów przy­
płynęło i odpłynęło z Piławy, z których 3 do Anglii, 9 do Szwecyi, 2 
do Norwegii, 2 do Holandyi z iyt<>m, pszenicą i siemieniem; 12 z wę­
glem kamiennym, 3 z żelazem z Anglii, 1 z herbatą, 1 z towarami 
roznwitemi, 18 ze śledziami z Norwegii, 31 zaś Bą do wynajęcia po- 
1'/, złp. od szefla, czyli 2 rs. 14 kop. od beczki do Szkocyi, Bolan- 
dyi, Anglii i Norwegii.

Śledzie z okrętu za gotówkę za zwykłćm wynagrodzeniem za lu­
źny pakunek, zakupywano po 5 tal. 6 sgr. beczkę, w zamianie śledzi 
na żyto 120/21 funt. hol. wagi — płacono 5 tal 22 sgr. 8 fen (6 rs ), 
a przyjmowano żyto na okręt wniesio îe po 59'/, sgr. za szefel, czyli 
po 17 rs. beczkę litewską.



Ceny na targach zagranicznych nabierają coraz wybitniejszą po­
stać i idą w górę; do sierpnia zawierane umowy na do3tawy, zatny- 
mują tę cechę.

Na naszym targu w ubiegłych 8 dniach, podwyżkę notować mo­
żemy 2—3 sgr. znowu na szeflu, czyli o 53 do 80 kop. na beczce.

Ceny na wszelkie produkta z cesarstwa, dla tego mianowicie ko- 
wartość pieniędzy rosyjskich coraz więcejrzystnie też wypad»ją, że 

«pada i dochodzi obecnie do 107 kop. za 1 talar.
W sprawozdaniu s 1 b. m. wspomnieliśmy o okręcie, który do Pi­

ławy przybył ze solą Torra Vieja. O ładunek współubiegali się kupry 
a Królewca i Kłajpedy. Królewiec ofiarował 15—16 tai. za łaszt (10 
beczek), zatrzymał za 17 tal i posłał ją do Kowna.

Ostrzegamy współobywateli, ażeby obawą blokady spowodować się 
nie dali do płacenia nad 2 rs. 30 kop. za 14 pudową beczkę, nieo- 
cloną. Koszta bowiem wszelkie s Kłajpedy do Kowna są: od prze­
wozu 23 kop., cło 4 rs. 45 kop. Cena beczki 140-podowéj, obecnie 2 
rs. 30 kop.,'w ogóle z kosztami w Kownie do 7 rs.

Co tylko wspomniane artykuły, a tak te jak i wszelkie inne, ty­
czące się eksportu lub importu en gros, wykazują, przy zabiegach 
1 obrotach, jakim podlegają, jak ważną rzeczą d!a"handlu krajowego, 
mianowicie día tego, który przez obywateli wcdą na wielką skalę jest 
na Litwie prowadzony, mieć odpowiednią instytucyą w Królewcu, któ- 
raby ich interesów stale pilnować była obowiązaną.

Dorywcze zatrudnienia i najzdatniejszego kupca, który nieświa­
dom, co mu jutro przyniesie, utrudnia temuż pracę, i niemoże przy­
nieść jego komitentom należytych korzyści.

Każda rzesz potrzebuje czasu do opracowania właściwego, i z téj 
to przyczyny rządy dla handlu pourządzały konsulaty, a domy han­
dlowe swoje agentury, gdziekolwiek tylko ciągłe zatrudnienie organi­
czną pracę wywołuje i tworzy.

W niedzielę, dnia 17 b. m., o godzinie 6 
wieczorem, oaoędzie się Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.

O liczny udział uprasza
Dyrekcja. [1252]

Panu Ferster, rektorowi w Kościanie, za 
przysposobienie mojego syna do gimnazyum, 
zarazem i Jego godnój małżonce za opiekę 
wzorową i moralną, zastępując macierzyńskie 
prowadzenie mojego syna, składam publiczne 
podzigkowanie. [1253]

K. Kasprzycki z Jarcgnie wic.

We Wronczynie wydarzył się nieszczęśliwy 
przypadek. Woźnica tamtejszego proboszcza 
księdza Kamińskiego utopił się z wozem i dwo­
ma końmi, chcąc opłukać wóz swój po wywo­
zie mierzwy. Hrabia Arco, patron tamtejszego 
probostwa, znając biedne uposażenie miejsco­
wego proboszcza, zastąpił stratę proboszcza 
przez darowanie mu dwóch dobrych koni, za 
co sobie na powszechny szacunek zarobił.

[1259]

Rządzca gosp. kawaler, Polak, praktycznie 
i teoretycznie wykształcony, który zarządzał 
większemi majętnościami, opatrzony w dobre 
rekomendacye, poszukuje od św. Jana r. b. 
miejsca. Trzemeszno Z. Z. 157 poste restante 
franko. [1254]

Panią W., d&wnićj zamieszkałą na Hubach 
pod S., wzywam o uiszczenie sięz długu 18 tal. 
po zmarlćj Julii B. w S. X. s.t Ż. Trzeme­
szno. [1256]

Dla rolników!
Koniczynę czerwoną, białą i żółtą, 

francuzką lucernę, lucernę piaskową, an­
gielski, fraucuzki i włoski rcygral, ty- 
inoteusz, trawę kupkową miodową i mio­
tłę rozłogową, kostrzewę łączną i owczą, 
wiklinę łączną i wodną, scradalę stokło- 
skę olbrzymią i mięką, ameryir. ku­
kurydzę (koński ząb), buraki olber- 
dorrskie i Pobla, buraki ol­
brzymie, białą i zielonogłowiastą mar­
chew, wszelkie gatunki nasion leś­
nych, świeże i jsk ści najlepszćj, są w za-

p“‘e “ S. Calvarego,
[1130] ul. Szeroka 1.

KURS GIEŁDY W B&SLlNIK. 
fisia 14 kwietnia.
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Stan handlu Litwy z Królewcem jest w położeni:: anormal­
nym, bo zwożąc miliony tu dotąd — i wywożąc miliony — zostaje za. 
wsze na łasce cudzoziemców, korzystających z wszelkich ©kolicsncści.

Jak ważną zresztą rzeczą jest handel eksportu dla Królewca, 
przytoczę tylko, że w marcu ubiegłym 1793 łasztów (1 łaszt 8 beczek 
íiíew. 7*'a szef) zboża wywieziono do różnych krajów, a przywieziono 
1420 ł. z prowincyi i 860 z cesarstwa.

Na wywóz zatem bezpośredni, na sięganie zakupów z pierwszych 
źródeł, baczyć jedynie i tylko powinniśmy, chcąc zyskać te miliony, 
któremi się wznosi każde miasto.

Handel na wełnę ożywia się.
Spirytus idzie w górę. Siemię żądane.

Płacono na giełdzie naszćj: 
wagi holend. szefel prus. beczkę litewską, 
j 118 19—128 ft 50-62 ś. 13 rs. 20 kop.-16 r. 40 kop.

CENT TARGO<6
r mieście Poznaniu.

Pszenicy
ié.

szefl. 16 garn,...

di do” 
15 kwjęj «Hń

Sui

1 27
cd: 
» s

Pszenicy jasnej 1
czerwonawej 11647—126

„ czerwonéj 130
Żyta 119-120

„ 121-128 
Jęczmienia w. 110/11—112 

„ m. 102
Grochu białego

40-57 
61 ]

36—S6’/,„ 9 
36%—39 , 9

---- - 40„ 10 ,, uu ,, --- l’J „ ou ,,
za korzec warsz. z dob. 18’,° „ażyo za korzec warsz. z dob. 18'/,% ażyo 

27 złp. 9 gr.—33 złp. 25 gr. 20 złp. 20 gr.—21 złp. 6 gr.
21 ’’ 25 "~li » 2;] » 16 » 28 » 4 „

„—19 25 ” 21 ” 25 ”
Nura rubli: Za 90 rs. płacą 84’/, tal. prusk. czyli 1 rs. 28’/,”sgr. 

100 tal. prus. = 106 rs. 51 kop.
Bracia Chotomscy i Koronowics.
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dnia 15 —
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■13 21
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Urzędnik gospodarczy, kawaler, który przez 
7 lat praktykował, szuka ponreszczenia zaraz 
lub od św. Jana, tu albo w Królestwie. U. W. 
Poznań, poste restante franko. [1256]

Stancya umeblowana dla kawalerów jest 
do wynajęcia ul. Strzelecka No. 21, na 1 pię- 
trze, vis a vis Zielonego placu. [1260 i

Dominium Psarskie pod Śremem poszukuje 
od św. Jana r. b. urzędnika gospodarczego bez- 
żennego. Reflektujący na tę posadę zgłosić się 
zechcą franko do tcsoż Dominium. [1248 (

W kamienicy św. Marciu No. 4 przy placu
Mickiewicza, jest mieszkwie o ośmiu pokojach 
itd. na pierwszóm piętrze od 1 psździernika rb. 
do wynajęcia._________________ (1159]

Jęczmień kalinowiecki 
Valier do Siewu najtanićj u

S. Calvare?;
ul. Szeroka 1 0[1116]

S'il
kó'

¡y

Gorzelany, Polak, z gorzelni parowej, kióry
przez 7 lut jednomiejscowego pobytu dał świa­
dectwo wierności obowiązku swego, poszukuje 
miejsca od św. Jena. Tenże może złożyć kau- 
cvi 100 tal. Bliższą wiadomość udzipli pan 
T. Mnsielewicz. kupiec w Pleszewie. fi245}

Gorzelany. kawaler, wolny od wojskowości, 
opatrzony dobremi świadectwy, i uczony go­
spodarz, szuka miejsca od św. Jana. Zbąszyń, 
poste rest J D. [ li 4 31

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. Grimanlt, na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona, uśmie­
rza w jednej chwili najupor czy wszy 
ból głowy, 222¡greny, ncwralgie 
i biegunki.

Dostać można w Poznaniu w aptece
Elsnera,

R061] u ica Wrocławska No. 31.

Nasienie olbrzymich burak
ITiftłlP. 7. Wvhnrnûî ía!rs\¿/»« r» kl X æznane z wybornej jakości (żółte Pohla) 

po 5 tal., meckę po 10 sur., sprzedaie ' 
[193] Karol Hcinze w ]

Guano peruaúskie,
¡po

'me
I

;ho

Nmiejszém mamy honor zawiadomić
otwieramy na tutejszym placu pod firmą

szanowną publiczność, iż z dniem jutrzejszym

z poręczeniem za najmnićj 13% azotu 
Mąkę kostną pvłkowatą, speit

bergski gips nawozowy, su: 
bakerowskie, superfosfati 
nach składowych, ogniotrwałą tektur R' 
dacii y i materyały do pokrywania da za 
I”1"“ S. Cahary,
[1131] ulica Szeroka No.

A. Mazurkiewicz i Spółka
Handel Towarów, Cygar, Win i Herbaty,

i polecamy się łaskawym względom.
Również zwracamy uwagę na naszą sgencyę Worth Brith i Mercantłle 

ubezpieczającą życie i ruchomości od ognia.
Toruń, dnia 11 kwietnia 1864 r.

A. Mazurkiewicz i Spółka,
ulica Mostowa nr 20.[1230]

Świeżą amerykańską knknrudze
V Tm TC !•«/» » I —— Î _ • Ï _    .jako tćż wszelkie nasiona rolnicze

[1196]

leśne poleca
Ludwik Kunkel,

przy ulicy Wielkie Garbary No. 18.

Pod zbliżający się siew wiosenny poleca: 
dokładną mąkę kostną nr 1 (pyłkowa),

„ mąkę kostną, nr II (kaszkowata),
„ mąkę kostną preparowaną z 33% kwasu siarczanego
„ snperfosfat

doświadczane przez stacyą doświadczeń w Kusehen.

Ludwika Kantorowicza
<1202) fabryka w Jerzycach.
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KUSS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 14 kwietnia.
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W lesie spławili skini, 1 
traktu średzkiego, w odległości milo 
od Poznania, sprzedaje w leśnictwie 9 
they w8ZłJ«ie gaturki twardego dra 
wa opalowego, tudzież «lei 
we, lirzozowe i sosno' 
drzewo porządkowe.H. Bielefeld,[1257]

D/minium Àrknszewo pod Gniezn« 
HO młodych macior z jag|J> 
tami na sprzedaż. O^ce te wytl.ją
2 */2 cent, netto wełny, 
strzyży.

¡ar
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— tow. assek.og.

4keyeSsl4sk.ksl.tel. 
Freiburg................
— now. Emis...

— old. zprawpier.

I! eh

SOO owiec dwusli Bjj 
Żnyeh ma do natvctimia«t 

»sprzedania Dom. Borowiec poć
znejn.

Reflektanci zechcą się zgłosić w Do»

zac
rej

biszynek pod Gnieznem. [i: (ile

Dominium Mchy pod Książem ma na fas
daż 300 macior 41etmch,
chowu, i %OO skopów. Po strzyżyL, 
być odebrane. |1! 1(

g'J
Z powodu zakupienia stada z Mełik».,(
ma Dom. Kopaszewo pod Krzywin!^ei

sprzedaż SOO liiaeiórek w wielkiej ®y 
ści zupełnie młodych, — Rolnych po bar» stc 
z Wabnitz i Gutentag. Odebrać takoweoib( 
podług umowy, wraz z jagniętami posilą 
lub zaraz. [U i
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